
Ślady historii Łomży w pinkasie Siedlec 

 

Żydowskie Siedlce w wolnej Polsce1 

 

Niemieccy okupanci przebywali w mieście do roku 1918, kiedy to wybuchła rewolucja 

w Niemczech a cesarz Wilhelm został zmuszony do abdykacji i ucieczki do Holandii. W 

Siedlcach, tak jak w całej Polsce, Niemcy zostali rozbrojeni i wypędzeni przez legionistów 

późniejszego dowódcy sił zbrojnych i marszałka Polski – Józefa Piłsudskiego.  

Żydzi siedleccy dobrowolnie wstępowali do legionów: znane są nazwiska 

następujących Żydów w legionach Piłsudskiego: Motl Fejgnbojm, Jakow Feldman, Mosze 

Roznblat, Jeszajachu Wysoki, Zenwl Wysoki, Szmaj Wysoki, Jantl Wejnapel, Fejwl Nizak i 

Abraham Mróz.  

Wspomniana grupa w listopadzie 1917 przydzielona została do drugiego pułku 

legionów, który kwaterował w Ostrowie-Komorowie. Grupa siedlecka służyła w ósmym 

batalionie. Później dołączył do niej Zalman Frejlich, były legionista z Siedlec, który został 

internowany w niemieckim obozie za to, że nie chciał złożyć przysięgi wierności w wojsku 

niemieckim, a później został zwolniony wraz z całą grupą legionistów Piłsudskiego, którzy 

zostali aresztowani przez Niemców za to samo przewinienie. Żydowscy legioniści z Siedlec 

brali udział w rozbrajaniu Niemców, przeprowadzonym w Warszawie na ulicy Nowowiejskiej. 

Do Siedlec przybył wspomniany już Zalman Frejlich. Został wysłany z tajną misją do 

miejscowego komendanta POW, by przeprowadzić w Siedlcach rozbrojenie Niemców. Inny 

siedlecki legionista, Mosze Rozenblat, otrzymał rozkaz, by jechać do Łomży z tym samym 

zadaniem.  

11 listopada 1918 powstało niepodległe państwo Polskie. Żydowskie nadzieje, że naród 

polski, zniewolony przez sto dwadzieścia pięć lat, będzie wiedział, jak zachowywać swobody 

i prawa obywateli żydowskich, którzy wraz z Polakami walczyli o wyzwolenie Polski, już na 

samym początku zostały rozwiane. Żydzi polscy przeżyli ogromne rozczarowanie. Odnowione 

życie polskie rozpoczęło się od ekscesów i pogromów antyżydowskich.  

Im bardziej umacniało się polskie państwo, tym bardziej rósł antysemityzm. Powstały 

polskie organizacje obywatelskie, które miały za cel podkopanie żydowskiego życia 

ekonomicznego. Były to specjalnie założone kooperatywy jak Rozwój, Blawat, które powstały 

                                                
1 Fragment „Księgi pamięci gminy żydowskiej w Siedlcach”, tłumaczenie z jidysz Anna Szyba, s. 181–188 

(materiał roboczy tłumaczenia pinkasu Siedlec w dyspozycji ŁTN im. Wagów). 



również w Siedlcach. Towarzystwa te w swojej konkurencji przeciw żydowskim kupcom i 

sklepikarzom nie powstrzymywały się przed żadnymi, legalnymi i nielegalnymi, środkami. 

Polityka eksterminacyjna polskiego rządu i bojkot gospodarczy polskich towarzystw 

mieszczańskich zmierzały ku temu, by nie sprzedawać i nie kupować u Żydów, nie dawać 

Żydom pracy. Zamówienia rządowe oddawano Polakom choć nie byli specjalistami w danym 

fachu. Po Polsce krążyło antysemickie hasło: „Swój do swego” – odżydzić Polskę. W Siedlcach 

nie przyjmowano Żydów do pracy na stanowiskach urzędników państwowych i miejskich. W 

całej gospodarce komunalnej pracował jeden żydowski inkasent podatkowy. Żydowscy 

przedsiębiorcy budowlani nie dostawali pracy. Bieda wśród robotników żydowskich rosła.  

Kampania antysemicka oparta była o twierdzenie, że w czasach carskich Żydzi byli 

rzekomo rusofilami a zaraz po wybuchu wojny niemiecko-rosyjskiej, stali się nagle 

germanofilami. Choć przecież na skutek donosów Polaków w czasie wojny rząd rosyjski 

niejednego Żyda powiesił, zesłał na Sybir, osadził w więzieniach, a w czasie okupacji 

niemieckiej setki Żydów dręczone były w niemieckich więzieniach, obozach jenieckich i 

zsyłane do pracy przymusowej, gdzie wielu umarło, lub zostało na zawsze kalekami.  

Specjalne miejsce w kampanii antysemickiej zajmowało również oskarżenie, że Żydzi 

są wrogami niepodległej Polski i występują przeciw narodowym interesom Polaków. Ta trująca 

kampania przeniknęła naród polsku i armię. Nie działały i nie pomagały żadne uroczyste 

wyjaśnienia i protesty odpowiedzialnych instancji żydowskich.  

Naturalnie, po każdej klęsce wojskowej lub dyplomatycznej państwa polskiego, wina 

spadała na Żydów.  

Doszło do tego, że niebezpieczeństwem dla Żydów, zwłaszcza tych w długich kapotach, 

było wyjść na ulicę. Jazda pociągiem była dopustem. Za taką „przyjemność” wielu Żydów 

zapłaciło życiem. Byli śmiertelnie bici i nieraz wyrzucani w trakcie jazdy z pociągu. Żydów z 

brodami napadano na środku ulicy, golono ich siłą i wyrywano im brody. Przy tym bagnetem 

zmuszano ofiary, do wykrzykiwania różnych haseł np.: „Niech żyje Polska”, „Niech zdechnie 

rabin”, kazano też śpiewać „Ma-jafit” [hebr; jid. majufes – „Jakżeś ty piękna] 

Zaciągano Żydów do pracy wojskowej, każdy oficer i żołnierz mógł złapać dowolnego 

Żyda do pracy, bez różnicy wieku, nie biorąc pod uwagę sobót i świąt, z ulicy, z domu lub z 

besmedresza podczas czy po modlitwie, nie zważając na jego sytuację społeczną: lekarz, rabin, 

radny. Tak napadnięto w Siedlcach Aszera Orzeła i Isroela Gutgelda, obaj radni. Gutgelt 

przekazał największą sumę na pożyczkę wojenną w okręgu siedleckim, co go nie uratowało od 

napadu. Obaj reprezentanci żydowscy zostali zaciągnięci do pracy. Przy tym przeszli przez 

wszystkie ówczesne cierpienia żydowskie – wyrwana broda, okrutne pobicie, nie tylko 



ściągnięto im buty i ubrania, lecz również odebrano im wszystko co tylko mieli przy sobie, 

zmuszając ich do śpiewania i wykonywania znanych już okrzyków. Do domu zwolniono ich 

po 2–3 dniach.  

Żadne protesty ni skargi na niesprawiedliwość wyrządzaną Żydom nic nie pomogły. 

Nie podziałała też prośba o uregulowanie systemu przyjmowania do pracy przez dobrowolne 

zobowiązanie się do dostarczania koniecznej liczby robotników.  

Przy rekwirowaniu lokalów dla wojska, widać było wyraźnie tendencję zajmowania 

najczęściej mieszkań żydowskich a także lokali społeczności żydowskiej. Nie pomagało 

wskazywanie na lokale bardziej pasujące do tego celu. Żydowskich dezerterów szukano nie 

tylko na ulicy, lecz również w lokalach społecznych i besmedreszach. Cel był jasny: zniszczyć 

żydowskie życie społeczne.  

Wiosną 1920 roku, gdy wybuchła wojna polsko-bolszewicka, w całej Polsce rozpoczęły 

się prześladowania antyżydowskie, które nie ominęły również Siedlec. Na rozkaz komendanta 

Krapowskiego i jego pomocnika Bajera przeprowadzono w Siedlcach rewizje we wszystkich 

żydowskich instytucjach politycznych, kulturalnych i robotniczych. Nie ominięto nawet 

bezpartyjnej „Jidisze kunst”, biura syjonistyczne i organizacji Mizrachi. 

Skonfiskowano pieniądze Keren Kajement. Lokale towarzystw zostały zamknięte. 

Wśród żydowskich działaczy robotniczych doszło do aresztów. Aresztowani, wśród nich 

działacz żydowski Słuszny, zostali odesłani do obozu koncentracyjnego w Dąbiu za 

Krakowem.  

Wraz z odwrotem armii Polskiej położenie zaostrzało się. Kilka dni przed tym jak armia 

polska ewakuowała się z Siedlec, w mieście zarządzono przymusową ewakuację wszystkich 

mężczyzn w wieku 17–40 lat. Tu otworzyło się szerokie pole dla szantażowania Żydów. Każdy 

wojskowy „pioneczek” szeroko wykorzystywał swoją władzę do różnych nadużyć i 

wymuszania pieniędzy od Żydów. Nie przebierano - zwolnieni od służby wojskowej, młodsi 

niż 17 lat, starsi niż 40 – kto nie dał łapówki, zabierany był z wojskiem tak jak stał. Na każdą 

skargę odpowiadano pieprznymi, antysemickimi dowcipami, na przykład: możecie się 

poskarżyć rabinowi Samuelowi albo: idźcie do swojego przedstawiciela Morgentoja. Byli tacy, 

którzy wręcz kazali się zwracać do sejmu, by zbadał zdarzenia w Pińsku. Była to aluzja do 

„bezczelnego” zażądanie przez Żydów od polskiego sejmu wysłania komisji do zbadania 

justitzmordu, który polskie wojsko przeprowadziło na 22 młodych Żydach w Pińsku.  

W takiej sytuacji Żydzi siedleccy zmuszeni byli nie pokazywać się na ulicy i zamknąć 

sklepy przed niechcianymi klientami. Wykorzystali to antysemici i agitowali wśród wojska 

polskiego, że Żydzi zamykają kramy, ponieważ nie chcą sprzedawać produktów wycofującemu 



się wojsku polskiemu. Stworzyła się atmosfera jak w przeddzień pogromu siedleckiego w roku 

1906 - Żydzi chowali się na strychach, w piwnicach a kto tylko mógł uciekał do lasów. 

Z okolicy nadchodziły wiadomości, że sytuacja tam jest gorsza niż w Siedlcach. W 

końcu armia polska opuściła miasto.  

Po zajęciu Siedlec przez armię czerwoną sterroryzowani Żydzi zaczęli wychodzić z 

kryjówek.  

Nagłe pojawienie się Żydów na ulicy, natychmiast uznane zostało przez antysemitów 

za wyraz sympatii dla bolszewików. Faktycznie ludność żydowska nie miała ku temu 

powodów, prócz tego może, że ich specjalnie nie obrażano i nie upokarzano.  

Ceny artykułów pierwszej potrzeby zaczęły z dnia na dzień rosnąć. Brak produktów i 

drożyzna w mieście zmusiły Żydów do pójścia na wieś i zakupu żywości po legendarnych 

cenach. Jakby sztucznie i bez potrzeby wykupiono wszystkie towary z hut parowych, 

manufaktur, po zabawki, bez względu na ich jakość i ilość. Czerwonoarmiści płacili radzieckim 

rublem po z góry ustalonym kursie, dalekim od faktycznej wartości tej waluty. Za odmowę 

sprzedaży groziła konfiskata towaru.  

Jeśli jakiś kupiec podawał cenę zgodną z faktyczną wartością sowieckiego rubla, 

pojawiali się rzekomi przyjaciele, którzy „uświadamiali” czerwonoarmistów, że Żydzi chcą ich 

wykorzystać. I tak to się ciągnęło od siódmego do dziesiątego sierpnia.  

W tych dniach z Łukowa i Adamowa przybyły do Siedlec setki wystraszonych Żydów, 

mężczyzn, kobiet, młodych i starych opowiadając, że ludność polska groziła im zemstą za 

pomoc, jakiej rzekomo udzielali wycofującej się Armii Czerwonej. Żołnierze sowieccy zaś, 

proponowali im ucieczkę zapewniając, że wracająca armia polska wyrżnie ich, jak to miało 

miejsce na Ukrainie i na Białorusi.  

Kilka godzin później Armia Czerwona poinformowała o tym samym Żydów w 

Siedlcach. Strach przed nadchodzącym wojskiem polskim podziałał na Żydów i z wycofującą 

się armią czerwoną w panice uciekła znaczna część Żydów z różnych warstw społecznych i w 

różnym wieku. W ten sposób odeszli pracownicy zatrudnieni w instytucjach wojska 

sowieckiego. Rabin ze swoim dziesięcioletnim synem, młodzież objęta obowiązkiem 

wojskowym, która bała się, by nie wysłano jej do obozu, zwykli starsi Żydzi, również ci, którzy 

znajdowali się na drogach poza miastem.  

Po siedmiu dniach pobytu w Siedlcach Armia Czerwona opuściła miasto i przybyło 

wojsko polskie. Prowadziło ze sobą aresztowanych bolszewików i... zbiegłych Żydów, 

pobitych i posiniaczonych, nagich jak ich Pan Bóg stworzył, trudno było w nich dostrzec ludzi. 

Pierwsi żołnierze zdołali już wedrzeć się do mieszkań żydowskich, bili, rabowali, niszczyli. 



Polscy włodarze miasta, którzy, jak się zdaje, bali się, by nie powtórzył się w Siedlcach 

rok 1906 (pogrom siedlecki), co nie byłoby na rękę polskiej polityce zagranicznej, wydali apel 

do ludności polskiej, w którym potwierdzono lojalność żydowską w trakcie okupacji Armii 

Czerwonej. Apel nie miał jednak żadnego działania na władzę wojskową. Delegacji żydowskiej 

nie dopuszczono do polskiego naczelnika państwowego i dowódcy sił zbrojnych Józefa 

Piłsudskiego, ani do premiera Wincentego Witosa. Szczególną rolę odegrała też szerzona 

fałszywa pogłoska, że Żydzi rzekomo witali armię bolszewicką… chlebem, solą i kwiatami. 

Socjalista Roman Baski w polskim socjalistycznym „Robotniku” przedstawił 

następujące szczegóły, które przytaczamy za „Hacefirą” [95]. Pokazują one wyraźnie, jak 

powstało to oszczerstwo dotyczące Żydów siedleckich (że żydowska delegacja przyjmowała 

Armię Czerwoną chlebem, solą i kwiatami).  

Roman Baski pisze:  

„W czwartek 10 sierpnia policja ewakuowała się z Siedlec, w mieście powstała straż 

obywatelska, która przejęła zadania policji. W ciągu dnia dało się słyszeć strzały z pistoletów, 

którym towarzyszył huk armat. Byli to ostatni żołnierze polscy, którzy ewakuując się strzelali 

do żołnierzy bolszewickich.  

O godzinie ósmej wieczorem ostatni polscy żołnierze ruszyli z Siedlec do Warszawy. 

W mieście panowała pełna napięcia cisza. W każdej chwili spodziewano się przybycia wojska 

z obozu czerwonych. Zarząd miejski i radni zebrali się w magistracie.  

Wtem pojawił się samochód i zatrzymał się przed magistratem. Z auta wyszli dwaj 

wysoko postawieni członkowie rządu polskiego, jak się okazało byli to delegaci polskiego 

rządu, byli to Muchnacki i Stamirowski. Pytali o delegację radziecką do zawieszenia broni, z 

którą mieli zamiar pertraktować.  

Obecni członkowie władz miejskich odpowiedzieli, że nie ma w mieście takiej 

delegacji, natomiast w każdej chwili spodziewane jest przybycie do Siedlec wojska 

bolszewickiego.  

Polscy delegaci postanowili poczekać.  

Naprędce przygotowali białą flagę i wetknęli ją w samochód, jednocześnie posłali grupę 

milicji na szosę Międzyrzecką, by poinformować przybyłych bolszewików o delegacji polskiej, 

która czeka na nich w Siedlcach. Stało się jednak tak, że wojsko bolszewickie wkroczyło do 

Siedlec od strony Mord, a grupa milicjantów posłana na szosę Międzyrzecką, wróciła do miasta, 

gdy bolszewicy już w nim byli.  

Wysłanie grupy milicjantów poza miasto nie pozostało bez rezultatu. Przypadkowo w 

delegacji tej znalazła się większość żydowska, rozeszła się więc pogłoska, że Żydzi wyszli 



powitać bolszewików. Tylko ludzie o bogatej fantazji nie mogli sobie inaczej wyobrazić tego 

spotkania, jak tylko z chlebem, solą i kwiatami. Inaczej przecież nie może być, skoro się ich 

przyjmuje przy wejściu do miasta, to oczywiste, że się ich przyjmuje chlebem i solą, choć nikt 

nie widział ani chleba, ani soli.  

Osobną historię ma sprawa z kwiatami: rząd bolszewicki, który kwaterował w Siedlcach 

miał orkiestrę, która grywała codziennie pod gołym niebem. Zdarzyło się raz w szabat, jedyny 

szabat, w którym bolszewicy znajdowali się w Siedlcach, że gdy ta orkiestra grała jakiegoś 

walca czy marsz, jakaś żydowska służąca, która była bardzo podekscytowana grą - dała kilka 

kwiatów pewnemu trębaczowi. To wywołało plotki o przyjmowaniu bolszewików kwiatami. 

Oto podstawy wszystkich oszczerstw wymierzonych przeciwko ludności żydowskiej.” 

 

Żydzi w Siedlcach ponownie stali się świadkami tego, jak codziennie żołnierze przy 

śpiewie antysemickich pieśni i pomocy chłopów wlekli do miasta setki Żydów pobitych, 

posiniaczonych, nagich, wymęczonych, wśród nich wielu w stanie agonalnym. Wrzucano ich 

do więzienia, bez pomocy medycznej, bez kropli wody. Tu znów nieszczęśni w obecności 

oficerów, urzędników i dyplomowanej inteligencji byli dręczeni w okrutny sposób. 

Aresztowani mówili później, że cała ludność żydowska w okolicy znalazła się w nie 

lepszym położeniu, że na drogach i polach również leży wielu zamordowanych Żydów, inni 

utonęli w Bugu, wśród nich: Herszel Suchodolski, Icchok Sztejnberg, Mosze Jagodziński, 

mełamed w wieku 70 lat, bracia Szmul i Icchok Wajntraub. Leżą też ciała z wykutymi oczami 

i roztrzaskanymi czaszkami, których nie sposób rozpoznać.  

Również Żydzi z samych Siedlec przeszli przez męki piekielne. Jak na sygnał uzbrojone 

bandy prowadzone przez gawiedź, wdzierały się do zabarykadowanych domów żydowskich, 

okrutnie biły młodych i starców oraz kobiety, które były gwałcone. Wielu mężczyzn zostało 

złapanych na roboty. Brano ich do wypasu bydła, noszenia ciężarów, po 4–5 dniach część 

wróciła do domu pobita, posiniaczona, naga i bosa. Cześć nie wróciła już do domu. Zostali w 

okrutny sposób zamordowani i wrzuceni do rowów przy drogach, na które ich zawleczono. 

Wśród udręczonych znaleźli się: Jechiel Richter, lat 67, Bunem Fridman i Mendel Diksztejn.  

 


